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Zdawał sobie sprawę, że nie śpi, bo myślał logicznie, nie krążąc po absurdalnym labiryncie snu, i słyszał regularny chlupot fal, niesiony wietrzykiem wczesnego poranka. Z uporem jednak nie otwierał oczu. Wiedział, że gdy tylko to uczyni, dręczące go niezadowolenie wybuchnie i każe mu robić lub mówić głupstwa, których potem będzie żałował.

Z plaży dobiegło go czyjeś pogwizdywanie. „O tej porze – pomyślał – może to być tylko człowiek idący do pracy w Vigacie”. Znał melodię, ale nie przypominał sobie ani słów, ani tytułu piosenki. Jakie to zresztą miało znaczenie? Sam nigdy nie nauczył się gwizdać, nie pomagało nawet wsadzanie sobie palca w tyłek. „Wsadził palec w tyłek i ostro zagwizdał sygnał dobrze znany członkom miejskiej straży” – podśpiewywał tak czasem jego mediolański przyjaciel ze szkoły policyjnej, a on to zapamiętał. W podstawówce był bowiem nieszczęsną ofiarą koleżków, mistrzów w sztuce gwizdania pasterskiego, marynarskiego i góralskiego z wyszukanymi wariacjami. Koledzy! Oto przyczyna źle przespanej nocy! Wspomnienie kolegów i  wiadomość,  którą  przeczytał w gazecie na krótko przed pójściem do łóżka: doktor Carlo Militello, niemający jeszcze pięćdziesięciu lat, został mianowany prezesem drugiego pod względem ważności banku na wyspie. Redakcja składała najszczersze gratulacje nowo nominowanemu prezesowi, zamieszczono też jego fotografię: okulary w złotej z pewnością oprawce, garnitur od doskonałego krawca, nienaganna koszula, piękny krawat. Człowiek sukcesu, człowiek ładu, obrońca Wielkich Wartości (zarówno na giełdzie, jak i tych, które reprezentują Rodzina, Ojczyzna i Wolność). Montalbano dobrze go sobie przypominał, tego swojego koleżkę – nie ze szkoły podstawowej, tylko z 1968 roku!

„Powiesimy wrogów ludu na ich krawatach!”

„Banki są tylko po to, żeby je rabować!”

Carlo Militello słynął jako Carlo Martello – Karol Młot. Przezywano go tak dlatego, że po pierwsze, przybierał pozy najwyższego wodza, a po drugie, że dla nieprzyjaciół miał słowa jak uderzenia młotem i jeszcze od nich silniejsze ciosy pięścią. Najbardziej nieprzejednany, najbardziej nieugięty – w porównaniu z nim Ho Chi Minh, na którego cześć tak chętnie wiwatowano w pochodach, wydawał się socjaldemokratycznym reformistą. Karol Młot zmuszał wszystkich do niepalenia papierosów, aby nie wzbogacać Państwowego Monopolu Tytoniowego, zezwalał natomiast na nieograniczoną konsumpcję napełnianych narkotykami skrętów. Utrzymywał, że towarzysz Stalin dobrze postąpił tylko w jednym momencie swojego życia: gdy zaczął rabować banki, aby zdobyć fundusze na potrzeby partii. „Państwo” było słowem, którego nienawidzili, działało na nich jak czerwona płachta na byka. Z tamtych czasów Montalbano zapamiętał przede wszystkim wiersz, w którym Pasolini brał w obronę policję atakowaną przez studentów manifestujących w Rzymie na Alei Valle Giulia. Wszyscy jego towarzysze pluli na ten wiersz, on usiłował go bronić: „To przecież bardzo poetyckie”. Karola Młota powstrzymano w ostatniej chwili, inaczej dostałby od niego jeden z owych zabójczych razów pięścią w samą twarz. Dlaczego ten wiersz mu się wtedy spodobał? Czy dojrzał już w nim swoje przeznaczenie gliny? W każdym razie z upływem lat mógł stwierdzić, że jego towarzysze z mitycznego 1968 roku zaczynają „się zastanawiać”. W wyniku tego zastanawiania ich wściekłe zrywy najpierw złagodniały, później przekształciły się radykalnie w całkowitą dyspozycyjność. Obecnie, jeśli pominąć jednego, który od ponad dziesięciu lat z niezwykłą godnością znosił procesy i więzienie, choć ani nie popełnił, ani nie zlecił zarzucanego mu przestępstwa, oraz innego jeszcze, którego zamordowano w niejasnych okolicznościach, wszyscy doskonale się urządzili, przeskakując z lewicy na prawicę, i znowu na lewicę, i znowu na prawicę. Byli redaktorami naczelnymi w prasie i w telewizji, wysokimi urzędnikami państwowymi, deputowanymi, senatorami. Nie udało im się zmienić społeczeństwa, wobec tego sami się zmienili. Może zresztą w ogóle nie musieli się zmieniać, bo w 1968 roku odgrywali tylko komedię w strojach i maskach rewolucjonistów. Z nominacją Karola eks-Młota Montalbano zupełnie nie mógł się pogodzić – przede wszystkim dlatego, że budziła w nim bardzo nieprzyjemną refleksję.

„A ty? Czy nie jesteś taki jak ci, których krytykujesz? Czy nie służysz temu państwu, które tak gwałtownie zwalczałeś w wieku osiemnastu lat? Czy nie zżera cię zawiść, bo płacą ci grosze, a tamci zbijają miliony?”

Stuknęła poruszona wiatrem okiennica. Nie, nie będzie zamykał okiennic, nawet gdyby sam Pan Bóg mu to kazał. Co za nudziarz z tego Fazia!

„Panie komisarzu, proszę wybaczyć, ale naprawdę szuka pan guza. Nie dość, że mieszka pan na uboczu w parterowym domku, to jeszcze zostawia pan w nocy otwarte okna! Ktoś, kto źle panu życzy... a takich nie brak... mógłby tu wejść, kiedy tylko by zechciał!”

Zanudzała go również Livia:

„Nie, Salvo, w nocy nie trzymaj otwartego okna!”

„A ty w Boccadasse nie śpisz może przy otwartym oknie?”

„To zupełnie co innego. Mieszkam przecież na trzecim piętrze, a poza tym w Boccadasse nie ma tylu złodziei co tutaj”.

Jednak pewnej nocy Livia zadzwoniła do niego wzburzona, mówiąc, że kiedy wyszła do miasta, okradziono jej mieszkanie. Podziękował wtedy w duchu genueńskim złodziejom i nawet okazał zatroskanie, choć chyba w niedostatecznym stopniu.

Zaczął dzwonić telefon.

W pierwszej chwili Montalbano jeszcze mocniej zamknął oczy, ale na nic się to zdało. Powinien był zatkać sobie uszy, wolał jednak wsunąć głowę pod poduszkę. Znowu bez skutku: dzwonienie dochodziło z daleka, słabo, ale nie ustawało. Klnąc, wstał z łóżka, przeszedł do drugiego pokoju, podniósł słuchawkę.

– Montalbano. Powinienem zapytać „kto mówi?”, ale nie zapytam. Nie jestem gotów.

Po drugiej stronie długo nikt się nie odzywał, potem rozległ się dźwięk odkładanej słuchawki.

A teraz, po tej dowcipnej wypowiedzi, co ma zrobić? Wrócić do łóżka i rozmyślać dalej o nowo mianowanym prezesie Interbanku, który kiedy był jeszcze towarzyszem Młotem, wysrał się publicznie na tacę pełną banknotów? Czy włożyć kąpielówki i popływać sobie w lodowatej wodzie? Wybrał to drugie rozwiązanie w nadziei, że kąpiel pomoże mu się uspokoić. Wszedł do morza i stanął na wpół sparaliżowany. Kiedy wreszcie zrozumie, że teraz, gdy ma prawie pięćdziesiątkę na karku, już na to nie pora? Na pewne rzeczy nie może już sobie pozwolić. Zasmucony skierował się ku domowi i z odległości około dziesięciu metrów usłyszał dzwonek telefonu. Trudno, trzeba pogodzić się z sytuacją. Na początek należy odpowiedzieć na telefon.

To był Fazio.

– Wytłumacz mi coś. Czy to ty dzwoniłeś do mnie przed kwadransem?

– Nie, panie komisarzu. To Catarella. Powiedział mi, że usłyszał od pana, że nie jest pan gotów. Odczekałem więc trochę i zadzwoniłem sam. Teraz jest pan gotów?

– Fazio, aleś ty dowcipny od samego rana! Jesteś sam w biurze?

– Nie, panie komisarzu. Zabili kogoś. Ciach!



– Co znaczy „ciach”?

– Że go zastrzelili.

– Nie. Pistolet robi „bum”, dubeltówka „puk”, pistolet maszynowy „tratatata”, cios nożem „ciach”.

– To było „bum”, panie komisarzu. Tylko jeden strzał, prosto w twarz.

– Gdzie jesteś?

– Na miejscu zbrodni; czy tak się mówi? Ulica Cavoura czterdzieści cztery. Wie pan, gdzie to jest?

– Wiem. Zastrzelili go w domu?

– Właśnie tam wracał. Zdążył jeszcze włożyć klucz do zamka w bramie. Leży na chodniku.

 

Czy można powiedzieć, że morderstwo zdarza się we właściwej chwili? Nie, nigdy – śmierć to przecież zawsze śmierć. Nie ulega jednak wątpliwości, że Montalbano, jadąc samochodem na ulicę Cavoura, czuł wyraźnie, iż poprawia mu się humor. Zagłębi się w śledztwo, pomoże mu to zapomnieć o mrocznych myślach, z którymi się obudził.

 

Po przybyciu na miejsce musiał utorować sobie drogę w tłumie. Choć dopiero niedawno zaczęło świtać, ciżba wzburzonych mężczyzn i kobiet zleciała się na ulicę jak muchy do łajna. Nie brakowało dziewczyny z dzieckiem na ręku, przyglądającym się tej scenie szeroko otwartymi oczyma. Metody wychowawcze młodej matki zdenerwowały komisarza.

– Wynocha wszyscy! – wrzasnął.

Kilka osób odeszło natychmiast, inne odepchnął Galluzzo. Słychać było zawodzenie, rodzaj skowytu. Wydawała go pięćdziesięcioletnia kobieta w czerni, przytrzymywana siłą przez dwóch mężczyzn. Próbowała rzucić się na trupa leżącego do góry brzuchem na chodniku, z twarzą nie do rozpoznania, zmasakrowaną strzałem wymierzonym między oczy.

– Zabierzcie stąd tę kobietę.

– Panie komisarzu, to jego matka.



– Niech idzie płakać do domu, tutaj tylko przeszkadza. Kto ją zawiadomił? Usłyszała strzał i zeszła z piętra?

– Nie, panie komisarzu. Ta pani nie mogła usłyszeć strzału, bo mieszka gdzie indziej, na ulicy Autonomii Sycylijskiej dwanaście. Widocznie ktoś ją zawiadomił.

– A ona czekała tam gotowa, już w żałobie?

– To wdowa, panie komisarzu.

– No dobrze, odprowadźcie ją, ale grzecznie.

Kiedy Montalbano tak mówił, nie trzeba było się sprzeciwiać. Fazio podszedł do obu mężczyzn, trochę z nimi poszeptał. Odciągnęli kobietę.

Komisarz stanął obok doktora Pasquano, siedzącego w kucki przy głowie zabitego.

– No i co? – spytał.

– No i pstro – odpowiedział lekarz. I ciągnął dalej, jeszcze bardziej nieuprzejmy od Montalbana: – Mam to panu tłumaczyć? Strzelili tylko raz, dokładnie w sam środek czoła. Wylatując z tyłu, kula zniszczyła pół czaszki. Widzi pan te grudki? To kawałki mózgu. Wystarczy panu?

– Kiedy to się pańskim zdaniem wydarzyło?

– Kilka godzin temu. Około czwartej, piątej.

W niewielkiej odległości od zwłok Vanni Arquà oglądał najzwyklejszy w świecie kamień okiem archeologa, który odkrył przedmiot z epoki paleolitu. Montalbano nie lubił nowego szefa sądówki, ten zaś jego antypatię szczerze odwzajemniał.

– To tym go zabito? – spytał komisarz niewinnie, wskazując na kamień.

Vanni Arquà spojrzał nań z wyraźną pogardą.

– Głupstwa pan opowiada! Został zastrzelony.

– Znaleźliście kulę?

– Tak. Wbiła się w drewno zamkniętej jeszcze bramy.

– A łuska?

– Komisarzu, nie muszę odpowiadać na pańskie pytania. Zgodnie z rozkazem kwestora śledztwo poprowadzi szef ostrego pogotowia. Pan ma tylko wspomagać.



– A co ja robię? Czy nie wspomagam pana z anielską cierpliwością?

Wiceprokurator Tommaseo jeszcze się nie pokazał; nie można więc było ruszyć trupa z miejsca.

– Fazio, dlaczego nie ma tu komisarza Augello?

– Już jedzie. Nocował u znajomych w Feli. Zadzwoniliśmy do niego na komórkę.

„W Feli? Do Vigaty dojedzie za godzinę. No i w jakim stanie! Zaspany, wymęczony do cna. Jacy tam znajomi! Na pewno spędził noc z jakąś panią, której rogaty mąż dokądś wyjechał”.

Podszedł Galluzzo.

– Zadzwonił właśnie wiceprokurator Tommaseo. Prosi, żebyśmy po niego przyjechali. Uderzył w słup trzy kilometry za Montelusą. Co robimy?

– Jedź po niego.

Nieczęsto się zdarzało, aby Nicolò Tommaseo gdzieś dotarł swoim samochodem. Prowadził jak naćpany pies. Komisarz nie miał ochoty na niego czekać. Zanim odszedł, przyjrzał się zabitemu.

Młody chłopak, niewiele ponad dwadzieścia lat. Dżinsy, kurtka, włosy w kucyk, kolczyk w uchu. Buty musiały kosztować majątek.

– Fazio, idę do biura. Poczekaj tu na wiceprokuratora i szefa ostrego pogotowia. Do zobaczenia.

 

Postanowił pójść do portu. Samochód zostawił na nabrzeżu i powlókł się noga za nogą po wschodniej stronie w kierunku latarni morskiej. Słońce wzeszło czerwonawe, zadowolone chyba, że znowu mu się udało. Na linii horyzontu trzy czarne punkty – powracające spóźnione kutry. Otworzył szeroko usta i głęboko odetchnął. Lubił smrodliwy zapach portu w Vigacie.

„Co ty opowiadasz? Wszystkie porty śmierdzą tak samo” – powiedziała mu kiedyś Livia.



To nieprawda, każdy port ma swój zapach. W przypadku Vigaty było to doskonale wyważone połączenie odoru mokrego olinowania, wysuszonych słońcem sieci, jodu, zepsutych ryb, świeżych i zgniłych wodorostów, smoły plus ledwo wyczuwalny zapaszek ropy naftowej. Coś nieporównywalnego.

Zanim doszedł do płaskiej skały pod latarnią morską, schylił się i zebrał garść kamyków.

Wszedł na skałę, usiadł. Spojrzał w wodę i odniósł wrażenie, że rysuje się na niej niewyraźnie twarz Karola Młota. Z rozmachem cisnął w nią garścią kamyków. Obraz popękał, zadrżał i zniknął.

Montalbano zapalił papierosa.

 

– Panie komisarzu, panie komisarzu! – zawołał Catarella, zaledwie go zobaczył w drzwiach komisariatu. – Trzy razy telefonił pan Lattes! Chce rozmawiać z panem osobiście we własnej osobie! Mówi, że to strasznie, okropnie pilne!

Domyślał się, co ma mu do powiedzenia Lattes, szef gabinetu kwestora, znany ze swojego przymilnego, księżowskiego sposobu bycia.

Kwestor Luca Bonetti-Alderighi, z markizów Villabella, postawił sprawę jasno i twardo. Montalbano nigdy nie patrzył mu w oczy, kierując wzrok nieco wyżej, bo urzekała go czupryna przełożonego: nadzwyczaj bujna, z grubym, zadartym w górę kędziorem, przypominająca ludzkie kupy, które widzi się czasem w polu. Tamtego razu kwestor – zauważywszy, że komisarz nie patrzy mu prosto w oczy – pomylił się, sądząc, iż udało mu się wreszcie go onieśmielić.

„Komisarzu, mówię to panu raz na zawsze w związku z przybyciem nowego szefa ostrego pogotowia, komisarza Ernesta Gribaudo. Pańska rola będzie polegała na wspomaganiu. W swoim komisariacie będzie się pan zajmował wyłącznie błahymi sprawami, sprawy poważne zostawi pan ostremu pogotowiu w osobach pana Gribaudo i jego zastępcy”.



Legendarny Ernesto Gribaudo. Pewnego razu, po oględzinach klatki piersiowej człowieka zastrzelonego serią z pistoletu maszynowego, zawyrokował, że zgon nastąpił wskutek dwunastu uderzeń nożem, zadanych jedno po drugim.

„Proszę wybaczyć, panie kwestorze, czy zechciałby pan podać mi jakieś praktyczne przykłady?”

Luca Bonetti-Alderighi poczuł dumę i zadowolenie. Montalbano stoi przed nim po przeciwnej stronie biurka, lekko pochylony do przodu, z pokornym uśmiechem na ustach, mówiąc błagalnym niemal głosem. Trzymał teraz komisarza w garści.

„Proszę jaśniej. Nie rozumiem, o jakie przykłady panu chodzi”.

„Chciałbym się dowiedzieć, jakie sprawy mam uważać za błahe, a jakie za poważne”.

Montalbano mógł chyba sobie pogratulować. Imitacja nieśmiertelnego Fantozziego w wykonaniu Paola Villaggio wyśmienicie mu się udawała.

„Cóż za pytanie, komisarzu! Sprawy błahe to drobne kradzieże, kłótnie, handel narkotykami na niewielką skalę, bójki, kontrola cudzoziemców spoza Unii. Zabójstwo nie – to sprawa poważna”.

„Czy mogę to zanotować?” – spytał Montalbano, wyjmując z kieszeni kartkę papieru i długopis.

Kwestor spojrzał na niego ze zdumieniem. Komisarz trochę się przestraszył: może posunął się w kpinach zbyt daleko i przełożony to zauważył.

Jednak nie. Kwestor wykrzywił pogardliwie usta.

„Proszę bardzo”.

Teraz Lattes powtórzy mu kategoryczny rozkaz kwestora. Zabójstwem nie wolno mu się zajmować, to sprawa w kompetencji ostrego pogotowia. Wybrał numer szefa gabinetu kwestora.

– Najdroższy pan Montalbano! Co u pana słychać? Co słychać? Jak rodzina?



Co za rodzina? Rodzice zmarli, on nie jest nawet żonaty.

– Wszyscy w dobrym zdrowiu, dziękuję, panie dyrektorze. A u pana?

– Wszystko w porządku, dzięki Matce Bożej. Panie komisarzu, w związku z morderstwem popełnionym dzisiejszej nocy w Vigacie pan kwestor...

– Wiem już, panie dyrektorze. Mam nie zajmować się tą sprawą.

– Ależ nie! Ależ skąd! Rozmawiam z panem właśnie dlatego, że pan kwestor pragnie, aby pan się nią zajął.

Montalbana aż zatkało. Co to ma znaczyć?

Nie znał nawet danych personalnych zastrzelonego. Czyżby przypadkiem odkryto, że był synem ważnej osobistości? Czyżby chciano go wkopać w jakąś gigantyczną aferę? Miał dla nich wyciągać z ognia nie kartofle, ale rozżarzone węgle?

– Pan wybaczy, panie dyrektorze. Udałem się na miejsce, ale nie zacząłem śledztwa. Pan mnie rozumie, nie chciałem przekraczać swoich kompetencji.

– Rozumiem pana doskonale, panie komisarzu. Dzięki Matce Bożej, w naszej kwesturze są tylko ludzie obdarzeni wielką delikatnością.

– Dlaczego nie zajmie się tą sprawą pan Gribaudo?

– To nic pan nie wie?

– Zupełnie nic.

– No więc pan Gribaudo musiał w zeszłym tygodniu pojechać do Bejrutu na ważną konferencję, poświęconą...

– Wiem. Zatrzymano go w Bejrucie?

– Nie, wrócił, ale zaraz potem rozchorował się na ostrą biegunkę. Obawialiśmy się, że może to być jakaś odmiana cholery; jak wiadomo, w tamtych stronach cholera występuje dość często. Ale nie, dzięki Matce Bożej.

Również Montalbano podziękował Matce Bożej za nieustające przytrzymywanie Gribauda w odległości niewiększej niż pół metra od ustępu.

– No, a jego zastępca, Foti?



– Był w Nowym Jorku na zjeździe zorganizowanym przez Rudolpha Giulianiego, wie pan, tego burmistrza od zerowej tolerancji. Zjazd poświęcony był najbardziej skutecznym metodom utrzymania porządku w wielkiej metropolii...

– Przecież skończył się dwa dni temu...

– Oczywiście, oczywiście. Ale, widzi pan, komisarz Foti przed odlotem do Włoch poszedł na spacer po Nowym Jorku. Żeby odebrać mu portfel, postrzelono go w nogę. Leży w szpitalu. Dzięki Matce Bożej, nic naprawdę poważnego.

 

Fazio zjawił się dopiero po dziesiątej.

– Dlaczego tak późno?

– Panie komisarzu, żeby pan wiedział! Najpierw musieliśmy czekać na zastępcę wiceprokuratora...

– Chwileczkę, wytłumacz się jaśniej.

Fazio podniósł oczy ku niebu. Opowiadając tę historię, miał ponownie przeżyć całe zdenerwowanie, jakiego doświadczył.

– No więc tak... Galluzzo pojechał po wiceprokuratora Tommaseo, który walnął samochodem w drzewo...

– Przecież to miał być słup.

– Nie, panie komisarzu, jemu się tylko wydało, że to słup, ale to było drzewo. Krótko mówiąc, rozbił sobie czoło, zakrwawił się. Galluzzo zawiózł go więc na pogotowie do Montelusy. Tam Tommasea rozbolała głowa, więc zadzwonił, żeby ktoś go zastąpił. Ale było za wcześnie, w urzędzie nikt nie odpowiadał. Więc Tommaseo zadzwonił do swojego kolegi, pana Nicotry, do domu. No i musieliśmy czekać, aż pan Nicotra się rozbudzi, ubierze, wypije kawę, wsiądzie do samochodu i przyjedzie. Tymczasem nie było widać ani komisarza Gribauda, ani jego zastępcy. W końcu przyjechała karetka i zabrała ciało, a ja czekałem jeszcze z dziesięć minut na tych z ostrego pogotowia. Nikt się nie zjawił, więc sobie poszedłem. Jeśli jestem panu Gribaudo potrzebny, znajdzie mnie tutaj.

– Czego się dowiedziałeś o tym morderstwie?



– Za przeproszeniem, panie komisarzu, a co mnie ono obchodzi? Mają się nim zająć ci z ostrego pogotowia.

– Gribaudo nie przyjdzie, siedzi w wychodku i bez przerwy sra; Fotiego postrzelili w Nowym Jorku. Dzwonił do mnie Lattes. My mamy zająć się tą sprawą.

Fazio usiadł, z oczu tryskało mu zadowolenie. Wyciągnął zaraz z kieszeni zapisaną maczkiem kartkę. Zaczął czytać:

– Sanfilippo Emanuele zwany Nenè, syn zmarłego Gerlanda i Nataliny z domu Patò...

– Wystarczy – powiedział Montalbano.

Irytował go ten, jak go nazywał, „syndrom księgi stanu cywilnego”, na który cierpiał Fazio. Jeszcze bardziej drażnił go ton głosu Fazia, wyliczającego daty urodzenia, stopnie pokrewieństwa, związki małżeńskie.

Podwładny zrozumiał natychmiast.

– Przepraszam, panie komisarzu.

Nie schował jednak kartki z powrotem do kieszeni.

– Przyda mi się, żebym lepiej zapamiętał – usprawiedliwił się.

– Ile lat miał ten Sanfilippo?

– Dwadzieścia trzy i trzy miesiące.

– Narkoman? Handlował narkotykami?

– Nie wygląda na to.

– Miał pracę?

– Nie.

– Mieszkał na ulicy Cavoura?

– Tak jest. Mieszkanie na trzecim piętrze: salonik, dwa pokoje, łazienka i kuchnia. Mieszkał sam.

– Mieszkanie własnościowe czy wynajęte?

– Wynajęte. Osiemset tysięcy lirów miesięcznie.

– Pieniądze dawała mu matka?

– Matka? Panie komisarzu, to biedota, ma pięćset tysięcy emerytury. Moim zdaniem było tak: dziś rano, koło czwartej, Nenè Sanfilippo parkuje samochód dokładnie naprzeciw bramy, przechodzi przez ulicę i...



– Jaki to samochód?

– Fiat Punto. Ale w garażu miał drugi, Duetto. Rozumie pan?

– Chłopak bez pracy?

– Dokładnie. A co miał w domu! Same najnowsze modele: telewizor (na dachu antena satelitarna), komputer, magnetowid, kamera telewizyjna, faks, lodówka... Wszystkiego nie zdążyłem obejrzeć. Są tam wideokasety, dyskietki i płyty CD-ROM do komputera... Trzeba by wszystko przejrzeć.

– Mimì się odezwał?

Podniecony swoim wywodem Fazio stracił orientację.

– Kto taki? A, tak. Komisarz Augello? Zjawił się tuż przed przybyciem zastępcy wiceprokuratora. Popatrzył i poszedł sobie.

– Wiesz dokąd?

– Nie mam pojęcia. Wracając do tego, o czym mówiłem wcześniej: Nenè Sanfilippo wsadza klucz do zamka, w tej samej chwili ktoś go woła.

– Skąd to wiesz?

– Bo strzelili mu prosto w twarz, panie komisarzu. Słysząc głos, Sanfilippo odwraca się i robi kilka kroków w kierunku osoby, która go zawołała. Myśli, że rozmowa będzie krótka, bo zostawia klucz w zamku, nie wkłada go z powrotem do kieszeni.

– Czy doszło do bójki?

– Chyba nie.

– Obejrzałeś klucze?

– Było ich pięć. Dwa z ulicy Cavoura, od bramy i od drzwi wejściowych. Dwa od mieszkania matki, też brama i drzwi. Piąty bardzo nowoczesny, z tych, o których sprzedawcy mówią, że nie da się zrobić z nich duplikatu. Nie wiadomo, do jakich drzwi go używał.

– Ciekawy chłopak z tego Sanfilippa. Są jacyś świadkowie?

Fazio wybuchnął śmiechem.

– Komisarzu, zebrało się panu na żarty?


        

    




        
        
W wydaniu papierowym ukazały się kolejno książki
z cyklu o komisarzu Montalbano:

 

KSZTAŁT WODY

2001 / 2007 / 2021

 

PIES Z TERAKOTY

2002 / 2007 / 2022

 

ZŁODZIEJ KANAPEK

2003 / 2007 / 2023

 

POMARAŃCZKI KOMISARZA MONTALBANO 

2016 / 2025

GŁOS SKRZYPIEC

2004 / 2008 / 2024

 

MIESIĄC Z KOMISARZEM MONTALBANO 

2005 / 2008 / 2025

 

WYCIECZKA DO TINDARI

2007 / 2026

 

ZAPACH NOCY

2008 / 2026

 

OBIETNICA KOMISARZA MONTALBANO

2009

 

CIERPLIWOŚĆ PAJĄKA

2010

 

PIERWSZE ŚLEDZTWO MONTALBANA

2024

 

PAPIEROWY KSIĘŻYC

2011

 

SIERPNIOWY ŻAR

2012

 

SKRZYDŁA SFINKSA

2013

 

ŚLAD NA PIASKU

2013

 

POLE GARNCARZA

2014



WIEK WĄTPLIWOŚCI

2015

 

TANIEC MEWY

2017

 

POLOWANIE NA SKARB

2018

 

UŚMIECH ANGELIKI

2020

 

GRA LUSTER 

2019

 

ŚWIETLNE OSTRZE

2021

 

GŁOSY NOCY

2022

 

GNIAZDO ŻMIJ

2023

 

MORZE BŁOTA

2024

 

ŚMIERĆ NA OTWARTYM MORZU

2016

 

KARUZELA POMYŁEK

2025

 

OSTATNIE CIĘCIE

2026

 

Zarówno te, jak i pozostałe tytuły z serii,
dostępne są w formie e-booków na noir.pl.
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